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ilelisanfrie
n a  s t r a t y  i n t e r e s ó w  A n g l i i

na morzu Śródziemnym
D ały  się słyszeć  g łosy  za g ra ­

n icą , iż w  razie w ojn y  W ie lk a  B ry 
tania nie będzie k orzystać  ze sz la ­
ków  śród ziem n om orsk ich  i sk ie-

ile  za jd z ie  potrzeba , do osta tn ie - 1  ła ń cu ch u  je s t  Malta. Z e w zględu  
go ok rętu , do ostatn iego  c z ło w ie - | na sw e cen tra ln e  po łożen ie , m n iej 
ka, będzie  b ron iła  sw ych  słu sz- w ięce j w  po łow ie  o d le g ło ś c i m ię-
nych  praw  h istory czn y ch  na tym

ru je  sw e statki h an d low e p odą ża - odcin ku .
ją ce  na W sch ód  d rogą  okrężną 
k oło  P rzylądk a D obre j N adzie i, 
- '^ o c ia ż  b ry ty jsk a  f lo ta  h an d lo- 
'SLm m og łaby  w  zasadzie i tą d ro ­
gą  p o p ły n ą ć  do In d ii i da le j na 
W sch ód , nie w y w o łu ją c  tym  w ię ­
kszych  zaburzeń  w ■ norm alnym  
p rzyw ozie  a p ro w iza c ji i su row ­
ców , jed n a k  m ożem y z całą sta­
n ow czością  s tw ierd z ić , że taka 
ew en tu a ln ość  w  żadnym  w yp a d ­
ku r.ie je s t  bran a pod  uw agę.

U T R Z Y M A N IE  S Z L A K U  
Ś R Ó D Z IE M N O M O R S K IE G O

W ręcz  p rzeciw n ie  —  szlak śród 
ziem nom orsk i będzie  u trzym an y; 
przede w szystk im  d latego, ze za ­
n iech an ie  obron y  tej d rogi m or­
skiej za szk od ziłoby  zn aczn ie  w pły  
w om , zn aczen iu  i potędze b r y ty j­
skiej na B lisk im  W sch od zie . W  
takim  w ypadku  w r ó g  byłby  w 
stan ie z a g r o z i ć  E gip tow i, P a le ­
styn ie  : T r a k o w i ,  z d o b ić  p rzew a ­
gę nad .anałem  Sueskim , za g ro ­
zić ca ło ś c i G rec ji, T u rc ji  i R u m u ­
n ii. R ów n ież  i w stosunku d o  
sw ej so ju szn iczk i, F ra n c ji, k tóra 
przeszło  50 p roc . im portu  ropy  
sprow adza  z B lisk ieg o  W sch odu , 
ma W ielk a  B rytan ia  zob ow ią za ­
nia. N ie m n iej od c ięc ie  od źród e ł 
rop y  z Iraku  by łob y  dotkliw ym  
ciosem  dla f lo ty  b ry ty jsk ie j.

T o  też trzeba z ca łą  sta n o w czo ­
śc ią  zaznaczyć, że w sp ó ln ie  z f l o ­
tą francuską, f lo ta  bry ty jsk a  o

D latego  też celu  poza siln ą  i 
przew aża jącą  nad ew entualnym  
n ieprzy jacie lem  m arynarką w ojen  
ną, posiada W ielka  B rytan ia  ca ­
ły ła ń cu ch  ob ron n y ch  pu nktów  
stra teg iczn ych , k tóre b ron ią  sz la ­
ków  śródziem n om orsk ich . 

G IB R A L T A R  N A  S T R A Ż Y

dzy P o rt Saidem  a G ibraltarem  z 
je d n e j stron y , oraz M esyną i Kap 
B onem  z d ru g ie j, M alta je s t  g łó ­
w ną bazą i siedzibą  g łó w n e j k w a ­
tery  b ry ty jsk ie j f lo ty  śród ziem ­
n om orsk iej. W  św ietnym  p orcie  
La V a lc tta  W ie lk a  B rytan ia  p o ­
siada jed n e  z n a jle p ie j w y p o sa ­
żon ych  doków  rep araey jn ych  p o ­
za obrębem  w ysp  b ry ty jsk ich ,

A  w ięc przede w szystk im  w e j-  k tóre  są zdolne do p rzy ję c ia  na­
śc ie  na M orze Śródziem ne —  
czu w a ją  nad nim  sta le  działa z 
fo r tó w  G ibraltaru . G dybyśm y na­
w et p rzyp u ścili, że h au bice  ze 
w zgórz  h iszp ań sk ich  i m arokań ­
sk ich  w spom agan e przez lo tn ic ­
tw o, będą zdolne ch w ilow o  u n ie­
m oż liw ić  k orzystan ie  z portu  w 
G ibraltarze, to jed n a k  n a jb ard zie j 
n aw et za cię ty  atak n ie p rzy ja c ie l­
ski n ie je s t  groźn ym  dla tw ier ­
dzy, ani dla s ta c jo n u ją ce j tam za­
łog i. .

P o w ierzch n ia  portu  w  G ibra l­
tarze w yn osi 440 akrów , zn a jd u - 
m y tam su che doki oraz św iett- 
n ie w yp osażon e stacje bunkrow e. 
N a grom a d zon e zapasy  ży w n ości i 
a m u n ic ji są w y sta rcza ją ce  dla 
25.000 lu dzi na p rze cią g  przesz­
ło sześciu  m iesięcy . G łębok ie  g a ­
ler ie  i p iw n ice , k tóre  ostatn io  zo ­
sta ły  w yd rążon e  w  ska łach  G i­
braltaru , stan ow ią  n iezdobyte 
sch ron y  p rzeciw lo tn icze .

G Ł Ó W N A  B A Z A  F L O T Y  
BRYTYJSKIEJ

N astępnym  ogn iw em  w tym

w et n a jw ięk szych  jed n ostek  m or­
sk ich

M alta zosta ła  ostatn io  zn aczn ie  
u fo rty fik o w a n a , p rzy  czym  zn a j­
d u je  się  na n ie j rów n ież  w ażna 
baza lotn icza , m og ąca  p o m ie śc ić  
w iększą ilo ść  sa m olotów  lą d ow ych  
i m orsk ich . S iln y  g arn izon  zn a j­
d u jący  się  na w ysp ie  m oże b y ć  w 
razie  p otrzeb y  w yk orzysta n y  nie 
ty lko d la  ob ron y  m ie js co w e j, ale 
rów n ież  d la  w zm ocn ien ia  in nych  
ga rn izon ów  na B lisk im  W sch o ­
dzie.
A LE K SA N D R IA , H A IF A , CYPR

T rzecim  ogn iw em  b ęd z ie  A lek ­
sandria , n a jw a żn ie jsza  baza m or­
ska w e  w sch o d n ie j częśc i M orza 
Ś ródziem n ego, a z k tóre j, dzięki 
sp e c ja ln e j u m ow ie za w a rte j m ię ­
dzy W ie lk ą  B rytan ią  i E g iptem , 
flo ta  b ry ty jsk a  m oże ca łk ow ic ie  
k orzystać. P o r t  w A lek san d rii 
je s t  doskon a le  w yp osażon y  i u-

D z ia ła ln o ś ć  w y d e w n t c z a
K a s y  i m . M i a n o w s k i e g o

D oty ch cza sow y  d o ro b e k  n a u k o ­
w y  Katiy im  M ian ow sk iego  —  In ­
stytutu  P op ieran ia  N auki ilu stru ­
je  w ydan y  w  roku  b ieżącym  k a ­
ta log  je j w y d a w n ictw . O be jm u je  
on 149 stron  druku . P odk reślić  
n ależy  p rze jrzy sty  u k ład  K a ta lo ­
gu, zn akom icie  u ła tw ia ją cy  or ien ­
tację.

Z  p oszczeg ó ln ych  d zia łów  w y ­
b ija ją  się na m ie jsce  poczesn e  p u ­
b lik a c je  z zakresu  b io log ii, f iz jo ­
logii, zoo log ii i botan ik  oraz g e ­
ogra fii w ra z  z p a leon to log ią , da le j 
h istorii i litera tu ry ; poza ty m  r e ­
prezentow an e są w szystk ie  dz ie ­

dziny  o b ję te  d otych cza sow ą  d z ia -, 
ła ln ością  w y d a w n iczą  K asy  im , 
M ian ow sk iego . Z am ieszczon e  zo­
stały  rów n ież  pu b lik acje  będ ące  
w  za w ia d yw a n iu  K a sy  m . in. b o ­
gaty  w yk az w y d a w n ic tw  In stytu ­
tu B a łty ck ieg o  i P o lsk iego  T o w a ­
rzystw a  d la  B adań  Euiropy W sch o 
dn iej i B lisk iego  W sch odu .

K asa d ru k ow a ła  książki zg ło ­
szone przez au torów  p o  p oddan iu  
ich  fa ch o w e j ocen ie  i  s tw ierd ze ­
n iu, że  zasłu gu ją  na w ydan ie. Z  
regu ły  p u b lik ow a n o  je d y n ie  p ier­
w sze w yda n ia  n igd zie  n ie d ru k o - 
w ane, u n ik a ją c  og łaszan ia  p o n o w -

H i s z p a ń s k i  o r d e r
.czerwonych strzał”

RUMUNIA ZDOBYŁA PUCHAR NARODÓW

t i '
N ow a H iszpania ustar ow iła  n o ­

we odzn aczen ie  „N a jw y ższy  order 
czerw on ych  strza ł" . Z łą czon e  
strzały  są, ja k  w iadom o, g od łem  
F alangi h iszpańsk iej. O dznaka o r ­
d erow a  składa się ze z łotego  łań­
cucha, w agi 780 gram ów . K a żd e  
ogn iw o p rzedzielone jest w iązką 
p ięc iu  strza ł. Ł ań cu ch  zakoń ­
czony  jest or łem  k ró lew sk im  H i­
szpanii ze złota.

D otych czas w yk on an o p ięć  ta­
kich  łań cu ch ów , z k tórych  jed en  
przezn aczony  jest d la  generała  
F ranco, a 4 dalsze dla króla  
W łoch , M ussołin iego, K an clerza  
H itlera  i M arszalka G oeringa.

. . . N o w y  order zastąpić m a daw n y
m ocm on y , i w  czas ie  s łyn n e j k o n - _  .

* •• m o r  i - v 1  „ i  * o rd er  Z ło teg o  R una, u stanow ion yce n tra c ji w  r. 1935 służył za  p u n k t f 6 ’
zborn y  w ięk szej częśc i f lo ty  śród ­
ziem n om orsk ie j

A le  to  je szcze  nie w szy stk o ;

w  B urges p rzez księcia  B u rgu n - 
dii, F ilipa D obrego , z ok azji jeg o  
m ałżeństw a z Izabellą  P ortu  g a l-

rów n ież  H a ifa  i C ypr m a ją  [duże , sk^  0 r d e r  ten P o z n a w a n o  je -  
zn aczen ie  stra teg iczn e  ja k o  ew en )

dynie  „s z la ch etn ym  rycerzom , 
bez trw o g i i bez zm azy".

W  rok u  1477 na skutek  m a łżeń ­
stw a M arii B u rgu n dzk ie j z a r c y -  
k sięciem  M aksym ilian em , order 
p rzeszed ł d o  dom u  H absburgów . 
K aro l V  p rzy  a b d y k a cji sw ej o d ­
stąpił order F ilip o w i II, k ró low i 
H iszpanii. G d y  dom  B u rbon ów  
opa n ow ał tron hiszpański, posta ­
n ow ion o , że order Z ło teg o  Runa 
będzie jed n ocześn ie  n ależał do 
d w óch  dom ów  p a n u ją cy ch  B u rb o ­
n ów  h iszp ań sk ich  i H ab sb u r­
gów .

P o upadku tron ów  w obu pań ­
stw ach  o rd er  stra cił sw ych  ?u- 
w eren ów  i p raw d op od ob n ie  nie 
będzie ju ż  w znow ion y . O rd er Z ło 
tego Runa by ł odzn aczen iem  n ie­
zw ykle  rzadkim  i stąd sz cze g ó l­
nie zaszczytnym .

tualne bazy  m orsk ie . P o r t w H a i- 
f ie  m oże na razie p om ieśc ić  o- 
g ra n iczón ą  ilo ś ć  okrętów , nato­
m iast w ybrzeże  m orskie n ada je  
się na u rządzen ie  obszern ych  lo t-

„ S ł a w n e  s y m f o n i e
tóowtf cykl n d io w y

*  *

. , , T , . . . . . . .  Dział muzyki symfonicznej zapo-1 Dlatego cykl „Sławne symfonie"
m sk. N a leży  też pam  ętac, ze w  wiada się-w  obecnym sezonie letnim ; zapowiada się doskonale i pozwoli 
H a ifie  k oń czy  się s łyn n y  r u jo -  Polskiego Radia bogato i urozmaicę- melomanom także w sezonie letnim, 
c ia e  roDY Z M osu lu  j nie. Przewidziane są jako stale pozy- : naogół..ubogim w stale imprezy kon.

N a C yprze nie sn a jdu jem y  na- cje programu „Poranki Symfonicz. certowe tontakt z
T  , , , ne w niedziele i święta oraz dwa uizyką symtonicztią.

tu ra ln ych  zatok, lecz  m ężna tam kon&Wy tygodniowo w dnie po- Pierwszv koncert i  tego cyklu od- 
bez w ie lk ich  tru d n ości s tw orzy ć  | wszednie, w tym transmisje z zagra- będzie się" w środę dnia 7 czerwca o 
sztu czn e p orty . W yspa  ta rów n ież nicy. ! godz. 18.00 i przyniesie Haydna Sym
n ad a je  się na za łożen ie  lotn isk . Stałą pozycją będzie również pro- "mię „W ojskow ą" G-Dur, dyrygo- 
T e  w szystk ie  m oż liw ości są już jektowany cykl „Sławne symfonie", wan3 Przez Bruirone Welera oraz Mo 
„u  a który nadawany będzie z płyt. przez waną przez Biunona Welera oraz Mo-
ob ecn ie  bran e pod  u w agę. całe lato, raz w tygodniu w odcin- dyrygowaną przez Sir T. Beccham.

D la  p e łn ośc i obrazu  należa ło  Bach popołudniowych. Uwzględniane 
b y  w ym ien ić  szereg  fra n cu sk ich  będą najnowsze nagrania; jak wiado- 
o b ro n n y ch  b a z  m orsk ich , k tóre ™o technika nagrań płytowych dosz-

. . .  . ,_____ la w czasach ostatnich do takich wy-zn a jd u ją  się z a ro w ro  na brzegu  -   J
europejsk im , ja k  i a frykańsk im , 
przede w szystk im  zaś T u lon  i Bi- 
zerta , k tóre  zam ykają  ten łań ­
cu ch  ob ron n y  na M orzu śród z iem  
nym  m ocn ą  klam rą.

n ego  książek  w yczerp an ych .
P ierw szą  z w ie lk ich  p ra c  za in i­

c jo w a n y ch  p rzez  K asę im . M ia­
n ow sk iego  je st suplem ent, czy  
racze j tom  d ziew ią ty  d o  słow n ik a  
język a  po lsk iego  K arłow icza , 
N ied źw iedzk iego  i K ryń sk iego . 
S łow n ik  ten, k tóry  przez d łu g ie  
lata od d a w a ł w ie lk ie  u słu gi k u l­
turze p o lsk ie j, n ie  o b e jm u je  n a ­
szego d o ro b k u  ję z y k o w e g o  z la t 
ostatnich . O p ra cow an ie  su p lem en ­
tu zostało p ow ierzon e  p ro f. S zo ­
berow i i p ro f. D oroszew sk iem u . 
P o  śm ierci p ro f. S zobera  p race  re 
da k cy jn e  sku piły  się w  rękacn  
p ro f. D oroszew sk iego . Z b ieran ie  
m a teria łów  zostało ju ż  za k oń czo ­
ne, w o b e c  czego  n a leży  oczek iw ać, 
że d ru k  zostanie rozp oczę ty  z n a ­
d e jśc iem  rok u  1P40.

O b ok  tego p od ję te  zosta ło  w y ­
d a w n ictw o  D z ie jó w  P o lsk i P rzed ­
ro zb io ro w e j, k tóre  m a o b ją ć  10  
tom ów , przy czym  na razie n ie 
rozstrzygn ięto  sposobu  op a n ow a ­
nia ok resu  późn ie jszego . R ed a k ­
c ję  nad ca łością  o b ją ł p ro f. W ła ­
d y sła w  K on op czy ń sk i; w sp ó łp ra ­
cę zap ow iedzia ł szereg w y b itn y ch  
u czon y ch  h istoryk ów  m . inn. p ro f. 
K azim ierz  C h odyn ieck i, p ro f. R o ­
man G ród eck i, p rof. Józe f K o -  
strzew ski, p ro f. W ła d y sła w  S em ­
k ow icz  i inn. P u b lik a cja  ta w y ­
pełn ić m oże pow ażn ą  lu k ę  w  n a­
szej h istoriogra fii i w in n a  b y ć  u -  
znana za p racę pilną.
- T rzecim  dziełem  w yd a w n ictw  

za in ic jon ow a n y ch  przez K asę jest 
b ib liotek a  p roza ik ów  greck ich . 
M a ona zaw ierać w zo ro w e  p rze ­
k łady  filo z o fó w  i h istory k ów  sta­
rożytności, p os iad a ją cym  zn acze­
n ie dla k u ltu ry  polsk iej.

R ów n ocześn ie  K asa im . M ia ­
n ow sk iego  nie zaprzesta je  w y d a ­
w ania  dzieł nadesłan ych . W śród  
n ich  zasłu gu je  na w yróżn ien ie  
drugi tom  p od sta w ow eg o  o p ra co ­
w ania prof. A n ton ieg o  J a k u b o w ­
skiego p. t.: „C zerw iec  P o lsk i"
(n azw a ła c iń s k a  porph yrop h ora  
polon ica , ow ad , daw n ie j w  P o l- ,  
s c e  h odow any ,, i sp rzedaw an y na 
ly n k a ch  ca łe j w sch odn ie j i płd-n. 
E uropy. W yrabiano z n iego  czer ­
w oną fa r b ę ) , oraz w  zakresie h u ­
m anistyki op racow a n ie  Z d z ito - 
w ieckiśj- i H ornow sk ie j p. t.: „ Z a ­
rys dz ie jów  zb iorów  ręk op iśm ien - 
n i c z y c h " .

r j . . . t , Kromka kulturalnazyn, ze potrafi dzisiaj bez mała; za­
stąpić koncert muzyki „żyw ej" . Na.
grania płytowe utrwalają interpreta­
cje najlepszych zaspołów orkiestro­
wych i najwybitniejszych kapelmi­
strzów, których usłyszenie jest za­
zwyczaj rzeczą nieosiągalną.

Z w y cięsk a  drużyna R um u n ii z P  uch arem

Zło2 ofiarę
na F.O.N.

K J

OLE STEF ANI

INTERNUJĄCA W YSTAW A . nycii osobistości świata naukowego, 
u / j  a I pobtyczncgo i towarzyskiego stolicy,
W  dniu 6 bm . (w to r e k ) o gouz, 17 o /a z  w y b ó r  scen ek  ro d z a jo w y ch  i tv -

w sali wystawowej Polskiej YMCA 1 [W j ulicznych Warszawy
(ul. Konopnickiej 6) otwarta zosta- TEATR ORT A 7 n o w v
la na aprzeciąg 10 dni interesują ■ NA POMORZU
wystawa fotograficzna. I- nj_ r „mnr.„  - •

Będzie to kolekcja ostatnich prac ' poczyniono wstępne
utalentowanej artystki - fotografki | ,do. pows*an,a
Fr. Olesińskiej. której prace znane są 1 , , . J z. ow ego. Będzie on dz:a-
publiczności warszawskiej z szeregu ; • lle .uwz£lędma-
wystaw zbiorowych. Na wystawie ‘ j .  . U1 , izędzie mnieisze
znajdzie się w pierwszym rzędzie ob- I v r ,"  a I<u'tura‘ne-
fity zbiór portretów szeregu wybit- NOWY UNIWERSYTET W  TURCJI

Turecki minister oświaty .publicz-

56)

D Z I E W C Z Y N A ,
S A M O C H Ó D  i P i E S

powieść
Przekład autoryzowany Eugeniusza B atu ca.ego

Janet G re g o ry  w raca  sa m och od em  z Dieppe, gdzie 
w konsulacie angielskim odebrała list, napisany do niej 
przez ojca na kilka godzin przed jego taiemniczą 
śmiercią.

Je s t  ogrom nie niespokojna.

N a g le  u c z u ła ,  że  u ś c is k  s ła b n ie . W  p ie r w s z y m  
m o m e n c ie  n ie  m o g ła  z r o z u m ie ć ,  c o  s ie  s ta ło . M ę ż ­
c z y z n a  z a w a h a ł  s ię . u n ió s ł  ją  le k k o  w  p o w ie t r z e ,  
je s z c z e  r a z  u d e r z y ł  ze z ło ś c ią  o  z ie m ię  i p o m k n ą ł ,  
le c z  n ie  w  k ie r u n k u  t o r e b k i ,  a le  w  z a fo ś ln  Z n ik ł  

w  m g n ie n iu  o k a .

J a n e t  u s ia d ła  i z u p e łn ie  o s z o ło m io n a  z a c z ę ła  
p o c ie r a ć  d ło n ią  s z v ię . P o te m  w  o d le g ło ś c i  k ilk u  
k r o k ó w  s p o s t r z e g ła  na tr a w ie  s w o ja  to r e b k ę , p o d -  
c z o łg a ła  s ie  p o ś p ie s z n ie  i p r z y k r y ła  ją  s w o im  c ia ­
łe m . Z  m ie js c a ,  g d z ie  le ż a ł  M a r c in  A n d e r s o n ,  r o z ­
le g ł  s ię  jęk .

P ó ź n ie j  s ię  j l iż  n ie  z a s ta n a w ia ła ,  c o  z m u s i ło  
n a p a stn ik a  d o  u c ie c z k i ,  g d y ż  n a  w y s o k ie j  s k a le ,

wiszącej nad drogą ukazał się jakiś cień, a potem 
głęboki głos zawołał:

—  Hallo! Co tu się dzieje?
Był to Lytton Praycott. Patrzył na dół, trzy­

mając się podły.
—  Panie Praycott! —  krzyknęła, gdy uprzy­

tomniła sobie, że to jest Amerykanin. —  Niech 
pan goni opryszka! Prędko! Uciekł w lamią 
stronę!

Praycott zdziwił się niezmiernie, lecz w na­
stępnej chwili zeskoczył ze skały ryzykując skrę­
cenie karku i pomknął we wskazanym kierun­
ku Janet usłyszała jak ped jego stopami trzaska­
ły suche gałęzie i obsuwały się drobne kamienie.

Podniosła się, przycisnęła do piersi torebkę 
i zrob:ła kilka kroków, przysięgając sobie w du­
chu: — Juz nigdy nie wyjdę z domu bez broni...

Miała mały rewolwer w szufladzie szafki 
nocnej.

—  Proszę pani! —  rozległo się za nią. —  Gdzie 
on może być? Nikogo tu nie widzę?

Z trudnością torując sobie drogę, zrozum1 ała. 
że w tej okolicy ściganie człowieka jest oczywistą 
niedorzecznością: gęsto podszyty las, stłoczone 
strome skały i głębokie kretc wąwozy dawały na 
każdym kroku bezpieczne ukrycie.

Zaczekała trochę na Praycotta i poszła razem 
z nim ku miejscu, gdzie stał samoch i i. Marcin 
Anderson siedział obok drzewa, leżącego w’ po­
przek drogi i krz\wiąc się niemiłosiernie, rozcie­
rał prawą nogę w kostce.

—  No, co? —  zapytał, gdy oboje się zbliżyli: —  
Złapaliście tego drania?

—  Uciekł — odparła ponuro Janet. —  W ujek  
mocno się skaleczył?

—  Nie —  odpowiedział. W stał, sapiąc głośno 
i obmacał nogę. —  Cała... ale porządnie wyrżną­
łem głową w ziemię!

—  Jakie szczęście, żem nadbiegł w porę! —  
wtrącił Lytton Praycott.

Był bardzo blady, lecz jego niewinne, dobro­
duszne oczy płonęły jak gdyby oburzeniem i gnie­
wem.

—  O, tak! —  rzekła Janet, spoglądając nań 
z ukosa. — To było wprost nadzwyczajne! Jesz­
cze parę minut, a byłoby po torebce...

—  Dziękujemy panu! —  podchwycił Marcin 
Anderson, Janet popatrzyła prędko na przybrane­
go wuja i spostrzegła, że spojrzenie, którym zmie­
rzył młodego Amerykanina od stóp do głowy, by­
ło co najmniej zastanawiające. —  W  porę pan się 
zjawił, panie Praycott... samo niebo nam pana 
zesłało!

Praycott nie odpowiedział. Podszedł do drze­
wa, leżącego w poprzek drogi i wyrwał je z ko­
rzeniami z płytkiej warstwy ziemi.

—  Hm !... —  mruknął potrząsając głową. —  
Czego to burza nie zrobi?!...

Usunął drzewo na bok. Był zdumiewająco 
silny.

—  Burza? —  powtórzyła Janet ściągając brwi. 
-  W  lesie było zupełnie . cho...

(D. c. n.).

nej zapowiedział, podczas dyskusji 
nad budżetem państwowym na 1 93P 
—  40 że rząd nosi się z zamia­
rem powołania do życia w Ankarze 
fakultetu medycyny. W obec tego, że 
istnieje tam już fakultet historii i li­
teratury, w prędkim czasie w stolicy 
tureckiej powstanie nowy, drugi z 
rzędu uniwersytet.

Należy dodać, że wysuwany jest 
również projekt otwarcia w przyszło- 
ci trzeciego uniwersytetu w Wan dla 
kresów wschodnich.
W YSTAW A SZTUKI HISZPAŃSKIEJ 
z z z W  GENEWIE

W  Genewie otwarta została w ge­
newskim Muzeum Historii i Sztuki 
wystawa arcydzieł hiszpańskiej' sztu­
ki malarskiej, które swego czasu ra­
zem z innymi zbiorami zostały w y­
wiezione z Hiszpanii i oddane pod 
opiekę _ sekretarza generalnego Ligi 
Narodów. W  otwarciu wzięli udział 
m. inn. szgf rządu kantonu genew­
skiego, przedstawiciel rządu federal­
nego, oraz poseł Hiszpanii w Bem>

Z  książek
0 Łemkach

Literatura o polsko - słowackim po­
graniczu wzbogaciła się ostatnio no­
wą książką mgr. Aleksandra Bartoszu 
ka pod tytułem „Łemkowie —  za­
pomniani Polacy", wydaną przez sek­
cję naukową Komitetu dla Sprav 
Szlachty Zagrodow ej. działaj'ącej z 
ramienia Towarzystwa Rozwoju Ziem 
Wschodnich.

Autor na podstawie obfitego ma­
teriału statystycznego i historyczne­
go, a zwłaszcza nazw miejscowości 
i nazwisk osobowych stwierdza, źe 
yriększość ludności Łemkowszczyzny 
jest pochodzenia polskiego, na co ró­
wnież wyraźnie wskazują badania an­

tropologiczne.


